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MKALENDARIUM 
POWSTANIE WARSZAWSKIE 


POWSTA 


rzed rozpoczęciem walk w Warszawie 

Okręg Armii Krajowej Warszawa 
składał się siedmiu obwodów, samodziel- 
nego Rejonu Paluch-Okęcie „Gromada” 
oraz oddziałów podległych bezpośred- 
nio dowódcy okręgu warszawskiego. 
Dowódcą Okręgu Warszawa-Miasto był 
płk Antoni Chruściel „Monter”, szefem 
sztabu — mjr Stanisław Weber „Chirurg 
I oddziałem sztabu (organizacyjno-osobo- 
wym) kierował mjr Wacław Kuliszewski 
„Radost II oddziałem (informacyjno-wy- 
wiadowczym) - mjr Henryk Trojańczyk 
„Miecz III oddziałem (operacyjno-szko- 
leniowym) - szef sztabu, IV oddziałem 
(kwatermistrzowskim) - rtm. Tadeusz 
Dołęga-Kamieński „Potulicki, V oddzia- 
łem (dowodzenia i łączności) — kpt. Ka- 
zimierz Larys „Lech, VI oddziałem 
(informacji i propagandy) — por. Antoni 
Nowak-Przygodzki „Opel”. W skład 
okręgu wchodziło jeszcze dowództwo 
Kedywu oraz służby zabezpieczenia. 
W okręgach znajdowały się siły garni- 
zonowe Wojskowej Służby Ochrony Po- 
wstania, Wojskowej Służby Kobiet - WSK 
(łączniczki i sanitariuszki) oraz Szarych 
Szeregów. W dniu 26 VII siły te wynosiły 
ok. 1500 osób. 

Obwód I - Śródmieście „Nałęcz” 
— dowodzony był przez płk. Edwar- 


da Pfeiffera „Radwana” Składał się on 

z czterech rejonów: pierwszego, który 
obejmował Stare Miasto, Muranów 

i Powiśle, drugiego, który obejmował 
południowo-wschodnią część dzielnicy, 
trzeciego, obejmującego południowo-za- 
chodnią część dzielnicy, oraz czwartego, 


obejmującego część północno-zachodnią. 


Łącznie w Obwodzie I znajdowało się 

ok. 13 tys. żołnierzy. Obwód II - Żoli- 
borz „Nordowicz” — składał się z czterech 
rejonów: pierwszego — centrum Żolibo- 


SIŁY BIORĄCE UDZIAŁ W WALKACH 
W POWSTANIU WARSZAWSKIM 


POLACY 


rza z Cytadelą, drugiego — Marymont, 
trzeciego — Bielany, i czwartego — Powązki. 
Dowódcą był ppłk Mieczysław Niedzielski 
„Żywiciel który miał pod swoimi rozka- 
zami 2460 żołnierzy. Obwód III - Wola 

— dowodzony był przez mjr. Jana Tarnaw- 
skiego „Waligórę. Obwód podzielono na 
trzy rejony: południowy, centralny i pół- 
nocno-zachodni. Znajdowało się w nim 
ok. 2500 żołnierzy. Obwód IV - Ochota 
„Nogacki” - dowodzony był przez ppłk. 
Mieczysława Sokołowskiego „Grzymałę” 


50 - 55 tys. żołnierzy AK, uzbrojonych w ok. 2000 karabinów, 139 lekkich i ciężkich kara- 
binów maszynowych, 602 pistolety maszynowe, 29 karabinów i granatników przeciwpan- 
cernych, 3709 pistoletów, 30 miotaczy ognia, 2 armaty przeciwpancerne, 43 971 granatów 
ręcznych, 12 000 butelek zapalających oraz 1266 kg materiałów wybuchowych. Ocenia się, 
że posiadana broń pozwalała na właściwe uzbrojenie co dziesiątego powstańca, zapas amu- 
nicji wystarczał na dwa dni. 


NIEMCY 


1 VIII w Warszawie znajdowało się ok. 20 tys. żołnierzy i policjantów, wspieranych przez 
ok. 30 czołgów różnych typów, 28 niszczycieli czołgów, kilkanaście dział rozmaitych 
kalibrów. Po wybuchu powstania do miasta do 20 VIII skierowano dodatkowe oddziały 

w sile ok. 23 500 żołnierzy. W późniejszym okresie do walk wysłano oddziały frontowe, 
liczące co najmniej kilka dodatkowych tysięcy doświadczonych żołnierzy, wspartych przez 
silne oddziały pancerne. Nieprzyjaciel cały czas dysponował siłami lotniczymi. 


Członkowie okrytej niesławą brygady 
Dirlewangera w Warszawie, sierpień 

1944 r. SS-Sturmbrigade Dirlewanger 
przeznaczona była początkowo do działań 
przeciwpartyzanckich, służyli w niej kłusownicy 
i skazani za lekkie przestępstwa. W okresie, 

w którym jej „żołnierze” masakrowali ludność 
powstańczej Warszawy, większość z nich była 
skazana za morderstwa i ciężkie przestępstwa 
kryminalne. 


i składał się z trzech rejonów: głównego, 
wschodniego — plac Narutowicza i koszary 
Schutzpolizei, oraz północnego — pomię- 
dzy linią średnicową a placem Zawiszy. 
„Grzymała” miał do swojej dyspozycji 

ok. 2 tys. żołnierzy. Obwód V — Moko- 
tów „Nurski” - dowodzony był przez 
ppłk. Aleksandra Hrynkiewicza ps. „Prze- 
gonia. Dzielił się na sześć rejonów: 
pierwszy Sielce — Czerniakowska, drugi 
Siekierki, trzeci — północne rejony ulic Pu- 
ławskiej i Belwederskiej do placu Unii Lu- 
belskiej, czwarty — od ulicy Rakowieckiej 
do Pola Mokotowskiego, piąty — obszar od 
ulicy Wolickiej do Wisły, natomiast szósty 
obejmował całą południową część Moko- 
towa. W okręgu znajdowało się 2500 ludzi. 
Praga stanowiła Obwód VI - „Notecki” 
którym dowodził ppłk Antoni Żurowski 
„Andrzej Bober”. Została podzielona na 
pięć rejonów: pierwszy obejmował Nowe 


Bródno i Pelcowiznę, drugi — Bródno, 
Targówek i Targówek Fabryczny, trzeci 
- Grochów i Saską Kępę, czwarty — Mi- 
chałów i Nową Pragę, piąty — centrum 
Pragi. Rozległy obszar Okręgu VI powo- 
dował, że pod względem liczebności był 
to najsilniejszy obszar Warszawy, liczył 
bowiem aż 8820 żołnierzy. Okręg VII 
tworzył powiat warszawski „Obroża” (inny 
kryptonim to „Koleba”) dowodzony przez 
mjr. Kazimierza Krzyżaka „Bronisława” 
W jego skład wchodziło osiem rejonów: 
Legionowo, Marki, Rembertów, Otwock, 
Piaseczno, Pruszków, Ożarów, Łomianki. 
Stan osobowy wynosił 11 500 żołnierzy 
oraz 3500 kobiet z WSK. Samodzielny Re- 
jon Paluch-Okęcie dowodzony był przez 
mjr. Stanisława Babiarza „Wysockiego; 
który posiadał ok. 1200 ludzi. Bezpoś- 
rednio płk. Antoniemu Chruścielowi 
„Monterowi” podlegały Grupy Szturmowe 
Okręgu, których dowódcą był kpt. Józef 
Rybicki „Andrzej” (ok. 300 ludzi), saperzy 
okręgu kpt. Józefa Pszennego „Chwac- 
kiego” (ok. 600 ludzi), Zgrupowanie 
„Stolica” NOW-AK ppłk. Pawła Rataja 
„Pawła” (ok. 650 ludzi), grupy osłono- 
we drukarń oraz kompania sztabowa 
Komendy Obszaru „Koszta” (łącznie 
ok. 300 ludzi). Dodatkowymi siłami 
znajdującymi się w Warszawie i mogący- 
mi wziąć udział w walkach były oddziały 


W tłumieniu powstania warszawskiego brały 
także udział pododdziały utworzonej na po- 
czątku 1944 r. Muselmanischen SS-Division 
Neu-Turkistan, wypełniające zadania podobne 
do brygady Dirlewangera. 


podlegające Komendzie Głównej AK 

- pułk „Baszta” ppłk. Stanisława Kamiń- 
skiego „Daniela” (2200 żołnierzy) oraz 
grupa „Kedywu” dowodzona przez ppłk. 
Jana Mazurkiewicza „Radosława; która 
liczyła 2300 żołnierzy. 25 VII do obwodu 
„Obroża” przybyło silne i dobrze uzbro- 
jone zgrupowanie ppor. Adolfa Pilcha 
„Doliny”, składające się z żołnierzy 78. pp 
AK, 27. pułku ułanów AK oraz 23. pułku 
ułanów AK, o łącznej liczebności 783 żoł- 
nierzy. W sumie siły AK ocenia się na 
50-55 tys. żołnierzy. W Warszawie stacjo- 
nowały także oddziały wojskowe niepod- 
legające Komendzie Głównej AK. Były 

to jednostki Narodowych Sił Zbrojnych 
(ok. 2800 osób), Polskiej Armii Ludowej 
(ok. 500 ludzi), Korpusu Bezpieczeń- 
stwa (ok. 700 ludzi) oraz Armii Ludowej 
(800 ludzi). 

Stan uzbrojenia oddziałów AK 
znajdujących się w Warszawie nie był 
zbyt dobry. Broń, którą dysponowano, 
można by podzielić na cztery główne 
grupy: broń z okresu kampanii wrześ- 
niowej, broń produkcji własnej, broń ze 
zrzutów brytyjskich oraz broń zdobycz- 
na (w tym także nabyta od żołnierzy 
niemieckich). W okręgu warszaw- 
skim z kampanii wrześniowej zdołano 
zgromadzić: 5295 granatów ręcznych, 
854 pistolety, 3 karabiny przeciwpancerne 
(typu wz. 1935), 3 armaty przeciwpan- 
cerne Bofors wz. 1936, 1041 karabinów, 
65 ręcznych karabinów maszynowych, 
40 ciężkich karabinów maszynowych oraz 
5 moździerzy. Do lipca 1944 r. w War- 
szawie w zakładach rusznikarskich AK 


zdołano wyprodukować 115 tys. granatów 
ręcznych, 2 tys. pistoletów maszynowych 
„Błyskawica” oraz 650 pistoletów maszy- 
nowych „Sten”. Stan broni pozyskanej ze 
zrzutów do 1 V 1944 r. był następujący: 
518 granatów ręcznych, 281 pistoletów, 
255 pistoletów maszynowych, 23 ręcz- 

ne karabiny maszynowe, 5 moździerzy, 
550 min oraz 119 kg materiałów wybu- 
chowych. W latach 1942-1943 zdo- 

łano zakupić: 136 granatów ręcznych, 

881 pistoletów, 18 pistoletów maszy- 
nowych, 5 rusznic przeciwpancernych, 
424 karabiny, 13 ręcznych karabinów 
maszynowych, 9 ciężkich karabinów ma- 
szynowych oraz 2 moździerze. W latach 
1943-1944 część broni została utracona na 
skutek działań policji niemieckiej, pewną 
ilość przekazano także do innych okręgów. 
W chwili wybuchu powstania dyspono- 
wano: ok. 2 tys. karabinów, 139 ręcznymi 
i ciężkimi karabinami maszynowymi, 

602 pistoletami maszynowymi, 29 karabi- 
nami i granatnikami przeciwpancernymi, 
3709 pistoletami, 30 miotaczami ognia 
(produkcji AK), 2 armatami przeciw- 
pancernymi, 43 971 granatami ręcznymi, 
12 tys. butelek z płynem zapalającym 

oraz 1266 kg materiałów wybuchowych. 
Oznacza to, że ogólna ilość indywidualnej 
broni strzeleckiej wystarczała na uzbroje- 
nie 10-14% żołnierzy AK. Posiadana ilość 
amunicji pozwalała na prowadzenie walki 
przez 2-3 dni. 


STRONA NIEMIECKA 


W marcu 1944 r. wszystkie większe miasta 
zgodnie z rozkazem Hitlera zostały pod- 
porządkowane dowódcy związku taktycz- 
nego, w którego obszarze się znajdowały. 
W lipcu 1944 r. Warszawę włączono do 
obszaru działania 9. Armii gen. Nicolausa 
von Vormanna (XXXIX KPanc., VIII 
KAiIV KPanc. SS), której powierzono 
obronę linii Wisły na wschód (od Parcze- 
wa poprzez Radzymin). Gen. von Vor- 
mannowi podlegał wojskowy komendant 
miasta, którym 27 VII został gen. Reiner 
Stahel. Otrzymał on osobisty rozkaz 
Hitlera utrzymania „wszelkimi możliwymi 
środkami Warszawy i mostów na Wiśle” 
Wkrótce gen. Stahel został podporządko- 
wany wyłącznie Fiihrerowi. Dodatkowo 

— zgodnie z wcześniejszymi wytycznymi 
Himmlera dotyczącymi zwalczania za- 
grożenia — w mieście znajdowały się silne 
oddziały policji i SS (nie Waffen-SS, które 
były jednostkami frontowymi). Wcześ- 


STRONY KONFLIKTU 


Tuż przed godziną „W” - żołnierze batalionu „Pięść” AK w drodze na miejsce zbiórki. 


niej przygotowaniami do obrony przed 
powstaniem — Niemcy doskonale zdawali 
sobie sprawę z możliwości jego wybuchu 

— kierował gen. Giinther Rohr, podlegający 
dowództwu Wehrmachtu w Generalnym 
Gubernatorstwie. Gen. Rohr nadzorował 
jednostki garnizonowe oraz policję i S$, 
którymi dowodził gen. Paul Otto Gei- 
bel. Był zwierzchnikiem następujących 
oddziałów policji: grupa bojowa płk. 
Rodewalda, Schutzpolizei znajdująca się 

w koszarach na Wiejskiej, Górnośląskiej 

i Myśliwieckiej, trzy bataliony policji — „Vo- 
gel „Maier” i „Anders łącznie liczące 

ok. 1 tys. ludzi, mniej więcej 300-osobowa 
kompania rezerwowa policji znajdująca się 
w rejonie placu Narutowicza, kompanie 
SA rozlokowane głównie w rejonie ulicy 
Koszykowej, żandarmeria dowodzona 
przez ppłk. Goedego, dowództwo na ulicy 
Dworkowej (ok. 260 ludzi), batalion po- 
mocniczy Ordnungspolizei — ok. 200 ludzi, 
Sicherheitspolizei w sile ok. 700 ludzi, 
formacje Hilfspolizei liczące ok. 150 ludzi 
(głównie Ukraińców) oraz formacje straży 
przemysłowej i kolejowej. W skład tych 
oddziałów wchodziło ok. 8500 osób. 

W Warszawie znajdowały się oddziały SS 
liczące ok. 2500 żołnierzy. Jednostki Wehr- 
machtu (w tym Luftwaffe) oraz Waffen-SS 
posiadały łącznie ok. 11 500 żołnierzy. 
Można zatem przyjąć, że 1 VIII Niemcy 
dysponowali ok. 20 tys. doskonale uzbro- 


jonych i wyposażonych żołnierzy. W samej 
Warszawie (na zachodnim brzegu) 

w chwili wybuchu powstania znajdowało 
się 20 czołgów PzKpfw IV z 2. batalionu 
dywizji pancernej „Hermann Góring 

5 czołgów PzKpfw V i 4 typu PzKpfw IV 

z 2. batalionu 3. ppanc. SS z 3. DPanc. 

SS „Totenkopf ”, 8 dział samobieżnych 
Grille z 13. kompanii 5. pułku grenadierów 
pancernych SS, 28 niszczycieli czołgów 

z 1.i2. kompanii 743. dywizjonu nisz- 
czycieli czołgów oraz 4 czołgi PzKpfw 

V z 1. batalionu 27. ppanc. 19. DPanc. 

Do tego należy doliczyć 3-5 czołgów 

i pojazdów pancernych policji. Po wybu- 
chu powstania w trybie alarmowym do 
Warszawy skierowano: 4. wschodniopruski 
pułk grenadierów (1 tys. ludzi), batalion 
dywizji pancernej „Hermann Góring” 
pułk szturmowy SS mjr. Jurija Frołowa 

z brygady RONA, 1. batalion policji 

z Poznania oraz 1. batalion SS z brygady SS 
Oskara Dirlewangera. W kolejnych dniach 
do walki skierowano 111. pułk azerski, 
grupę SS i policji mjr. Recka z Poznania, 
608. pułk osłonowy, 200. rezerwowy 
batalion dział szturmowych, 302. batalion 
pancerny, 218. kompanię dział szturmo- 
wych, 579. batalion kozacki i 580. szwad- 
ron kawalerii rosyjskiej. Oblicza się, że 

do 20 VIII 1944 r. do Warszawy wysłano 
łącznie ok. 23 500 żołnierzy, którzy weszli 
w skład „Korpsgruppe von dem Bach'. 


zza $] 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


en. Antoni Chruściel („Adam „Cięciwa; „Dozorca, „Madej 
„Monter, „Nurt, „Sokół” i „X”), urodził się 16 VI 1895 r. we wsi 
Gniewczyna Łańcucka w powiecie przeworskim. Był synem Andrzeja 

i Katarzyny z domu Słysz. Szkołę podstawową ukończył w Przewor- 

sku. Lata gimnazjalne spędził w Jarosławiu, gdzie od 1912 r. działał w tajnej 
Organizacji Młodzieży Niepodległościowej „Zarzewie” oraz ruchu skautowym 
(należał do drużyny skautowej im. Dionizego Czachowskiego). W 1914 r. ukończył 
gimnazjum z wyróżnieniem, a w sierpniu wstąpił do Legionu Wschodniego (do 

42. pp). Legion Wschodni powstał z połączenia Sokolich Drużyn Polowych, Drużyn 


_ Austro-Węgrom rozwiązano go, a legionistów częściowo wcielono do 
lig batalionu 3. pp nowo utworzonej Ż; Brygady, częściowo zaś wysłano 


szkołę ośnitcz 4 a MAsępnie szkołę oficerów rezerwy. W 1918 r. wraz z pułkiem powrócił do Jaroskiwik. fadza prze- 
marszu walczył pod Przemyślem, Lubaczowem i Rawą Ruską. W grudniu 1918 r. zgłosił się ochotniczo do służby w Wojsku 
Polskim w stopniu porucznika. Został dowódcą 5. kompanii w swoim starym pułku, który przemianowano 


na 14. pp. Następnie objął dowództwo 1. batalionu 14. pp. W 1920 r. złożył prośbę o przyjęcie do korpusu Warszawski Krzyż 
oficerów służby stałej. W październiku 1922 r. skierowano go do 42. pp na stanowisko dowódcy kompanii. ó MKA odznaczenie 
W 1921 r. został odznaczony Krzyżem Wojennym Virtuti Militari V klasy, a w 1922 r. - Krzyżem Walecznych.  ** o ą 8 
W latach 1920-1923 Antoni Chruściel studiował na Wydziale Prawno-Historycznym Uniwersytetu Lwow- w pówś Ha = e SSE 

skiego. Po ukończeniu studiów został przeniesiony na stanowisko dowódcy kompanii do Korpusu Kadetów Przyznawano je sd 


nr 1. Od maja 1927 r. pełnił obowiązki dowódcy 2. batalionu 6. pułku strzelców podhalańskich. W latach 1981 do 1999 r. 
1929-1931 był na kursie w Wyższej Szkole Wojennej, który ukończył i otrzymał tytuł oficera dyplomowane- 
go. We wrześniu 1931 r. został wykładowcą w Centrum Wyszkolenia Piechoty w Rembertowie, a w kwietniu 
1932 r. — kierownikiem kursu taktyki. Jako kierownika w październiku 1934 r. skierowano go do Wyższej Szkoły Wojskowej. Początko- 
wo pełnił obowiązki zastępcy dowódcy 40. pp, a w marcu 1938 r. objął dowództwo 82. pp strzelców syberyjskich w 30. DP. Chruściel 
był cenionym dowódcą i oficerem o dużej wiedzy wojskowej. 28 IX 1939 r. za udział w walkach ponownie odznaczono go Krzyżem 
Wojennym Virtuti Militari IV klasy. Po kapitulacji twierdzy w Modlinie dostał się do niewoli i został skierowany do obozu jenieckiego 
w Działdowie. Pod koniec października go zwolniono. Do konspiracji wojskowej przystąpił w czerwcu 1940 r., objął zwierzchnic- 
two oddziału taktyczno-wyszkoleniowego. W październiku został zastępcą komendanta Okręgu Warszawa-Miasto ZWZ, a w maju 
1941 r. - komendantem. 10 VIII 1942 r. otrzymał awans do stopnia pułkownika. Na 
naradzie w dniu 25 VII 1944 r. w oparciu o rozkazy gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego 
BIU LE Ery YN 6 przedstawił główne założenia operacji powstańczej w Warszawie. 31 VII na spotkaniu 
INFORMACYJNY z dowódcą AK przedstawił — jak się okazało — błędną ocenę toczącej się w rejonie Oku- 
niewa bitwy pancernej, którą zdaniem „Montera” przegrywali Niemcy. Te informacje 
stały się podstawą, na której gen. „Bór” oparł rozkaz rozpoczęcia walk w Warszawie. Po- 
dobny błąd w ocenie sytuacji wojskowej popełnił Chruściel, nakazując rozpoczęcie walk 
na Pradze, gdzie stacjonowały duże siły niemieckie, w dodatku głównie oddziały frontowe 
zaprawione w walkach. Wskutek tego oddziały AK poniosły olbrzymie straty i już 5 VIII 
dowódca Okręgu VI ppłk „Andrzej Bober” (Antoni Żurowski) nakazał przerwanie walk 
i przejście do konspiracji. 14 IX 1944 r. Chruściel otrzymał awans do stopnia generała 
brygady. Był przeciwnikiem podjęcia rozmów o kapitulacji, które wobec ciężkiej sytuacji 
chciał rozpocząć gen. „Bór”. 20 IX został dowódcą Warszawskiego Korpusu AK (8. DP 
im. Romualda Traugutta, 10. DP im. Stefana Okrzei i 28. DP im. Macieja Rataja). Po 
kapitulacji został osadzony w obozie jenieckim w Langwasser, a następnie w Colditz pod 
Lipskiem. Po oswobodzeniu objął funkcję drugiego zastępcy szefa Sztabu Głównego, a po 
rozwiązaniu Polskich Sił Zbrojnych — funkcję inspektora Komisji Likwidacyjnej. Zmarł 
30 XI 1960 r. w Waszyngtonie. 


A 
RESERIEŻ 


mó RZL mak ÓŻ W 
——— 


Reprodukcja „Biuletynu Informacyjnego” Armii Krajowej, zawierająca odezwę do ludności 
powstańczej Warszawy, podpisaną przez komendanta okręgu stołecznego AK, czyli „Montera”. 
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DOWÓDCY 


|OE= się 1 III 1899 r. w Lęborku (Lauenburg) jako Eryk Juliusz Eberhard 

von Zelewski. Jego rodzina miała polskie korzenie. Erich uczęszczał do gimna- 
zjów w Wejherowie, Chojnicach i Brodnicy, gdzie nauczano także języka polskiego. 

Jak wspominał płk Kazimierz Iranek-Osmecki, podczas jednej z przerw w rozmowach 
o kapitulacji powstania von dem Bach-Zelewski przyznał się w rozmowie prywat- 
(nej, że został wychowany w katolickiej i polskiej tradycji. W 1914 r. wstąpił do armii 

_ isłużył w 176. pp, a następnie w 10. pułku grenadierów śląskich. Podczas walk na 
froncie był dwukrotnie ranny. Za swoje zasługi wojenne został odznaczony Krzyżem 
Żelaznym I i II klasy. W 1916 r. otrzymał stopień podporucznika. Po zakończeniu 

I wojny światowej zgłosił się do służby we Freikorpsie i walczył na terenie Górne- 

go Śląska przeciwko polskim powstańcom. W 1920 r. rozpoczął służbę zawodową 

w Reichswehrze. W 1924 r. został przeniesiony do Straży Granicznej. W 1930 r. wstąpił 
do NSDAP, a w czerwcu 1931 r. — do SS. Z ramienia NSDAP 

w 1932 r. został wybrany na posła do parlamentu, 
którym pozostał aż do 1944 r. W 1933 r. postano- 
wił zmienić nazwisko na von dem Bach-Zelewski, ponieważ samo Zelewski brzmiało 
zbyt polsko. W 1940 r. wystąpił do Heinricha Himmlera z prośbą o zgodę na kolejną 
zmianę nazwiska — usunięcie z niego części „Zelewski”, tak aby „synowie SS-Gruppen- 
fiihrera nie musieli się wstydzić swojego nazwiska”. Od 1934 r. pełnił szereg funkcji 
jako wyższy dowódca policji i SS na Śląsku, w Prusach Wschodnich oraz Sudetach. 

W 1938 r. został dowódcą policji i SS na Śląsku, a po wybuchu wojny Himmler mia- 
nował go pełnomocnikiem ds. narodowościowych na obszarach Śląska wcielonych 

do III Rzeszy. Rozpoczął akcję przesiedleńczą „Saybuscher Aktiom, która objęła 

17,5 tys. Polaków zamieszkałych na Żywiecczyźnie. Następnie wystąpił do Himmle- 

ra o zgodę na budowę obozu koncentracyjnego przeznaczonego dla Polaków, którą 
otrzymał w czerwcu 1940 r. W ten sposób rozpoczęła się budowa obozu w Auschwitz. 
Po wybuchu wojny z ZSRR objął stanowisko dowódcy policji i SS na obszarach dzia- 
łania GA „Środek”. Do końca 1942 r. podległe mu oddziały przeprowadziły egzekucje 
blisko 200 tys. osób narodowości żydowskiej na terenach Łotwy, Litwy i Białorusi (zwłasz- 
cza w rejonach Mohylewa i Mińska). W czerwcu 1943 r. von dem Bach został pełnomocni- > 
kiem „do walki z bandami” (Chef der Bandenkampfverbinde). 1 VIII 1944 r. von dem Bach został Złota odznaka partyjna 
mianowany przez Himmlera dowódcą oddziałów mających stłumić powstanie w Warszawie. Podlegały | Narodowosocjalistycznej 
mu siły policji i SS znajdujące się w mieście w chwili jego wybuchu oraz wszystkie pozostałe skierowane Niemieckiej Partii 
w trybie alarmowym do walk. Łącznie do 20 VIII „Korpsgruppe von dem Bach” liczyła ok. 23 tys. osób. Robotników (NSDAP), 
Generał był osobiście odpowiedzialny za przeprowadzenie masakry ludności cywilnej na Woli i Ochocie. posiadaczem takiej był 
Za udział w tłumieniu powstania otrzymał Krzyż Rycerski. W październiku 1944 r. został skierowany do Obergruppenfiihrer 
Budapesztu, a w styczniu 1945 r. mianowano go dowódcą X Korpusu SS, który rozbito w czasie ofensywy Erich von dem 
Armii Czerwonej nad Balatonem. Po zakończeniu II wojny światowej został aresztowany przez armię BOJEZGENE 
amerykańską. Zeznawał jako świadek w pro- 

cesie norymberskim. W 1949 r. zwolniono go z więzienia. Następnie 

_ w 1951 r. za służbę w aparacie policyjnym i za bezprawne działania 
został skazany na 10 lat pobytu w obozie pracy. Karę zamieniono na 

_ areszt domowy. W 1961 r. został ponownie postawiony przed sądem 

i skazany na cztery lata więzienia za udział w egzekucjach w czasie 

tzw. nocy długich noży. Rok później oskarżono go o zamordowa- 

nie sześciu komunistów w 1933 r. i skazano na dożywocie. Zmarł 

_ 8III 1972 r. w szpitalu więziennym w Monachium. Nigdy nie posta- 

_ wiono mu zarzutów związanych ze zbrodniami popełnionymi w czasie 
powstania warszawskiego. 


D 
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_ Styczeń 1919 r., ulice Berlina. Bojówkarze Freikorpsu, którego członkiem był 
von dem Bach-Zelewski, oczekują na rozkaz natarcia na manifestację komunistów. 
W późniejszych latach wielu żołnierzy Freikorpsu wstąpiło do SA i SS. 
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stępna decyzja o podjęciu walki 

w Warszawie zapadła 15 VII 
1944 r. Głównym orędownikiem 
działań zbrojnych był gen. Leopold 
Okulicki „Kobra. Zdołał on przeko- 
nać do swojej koncepcji gen. Tadeusza 
Pełcz iego „Grzegorza” i płk. An- 
toniego Chruściela „Montera”. 12 VII 
został wydany rozkaz o wzmożeniu 
-i. Według planu zatwierdzone- 
go w Komendzie Głównej gen. Ta- 
deusz Bór-Komorowski, wydając go, 
wprowadzał pogotowie bojowe dla 
wszystkich oddziałów AK. Okres ten 
mógł trwać tylko 12-14 dni. Następnie, 
gdyby sytuacja rozwijała się pomyślnie, 


czujnoś 


wprowadzono by „godziny gotowości” 
(zaledwie 48 godzin), co oznaczało 
ji do walki przez oddziały 
konspiracyjne, a po upływie tego czasu 
niejako automatycznie miało nastą- 


zajęcie po 


stąpienie do walki. 24 VII na 
spotkaniu w Komendzie Głównej przy 


one wozy tramwajowe na 
y Marszałkowskiej. 


ulicy Focha 8 gen. Okulicki przedstawił 
aktualną sytuację w Warszawie i oko- 
licy. Zwrócił uwagę na panującą wśród 
ludności niemieckiej i urzędników 


panikę (drogi na Sochaczew i Łódź były 


zatłoczone uciekającymi Niemcami). 
Ważne elementy to także podanie przez 
radio Moskwa wiadomości o powsta- 


niu Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego oraz szereg apeli komu- 
nistycznego radia Kościuszko, które 
nawoływało ludność do podjęcia akcji 
zbrojnej przeciwko okupantowi. Te 
wydarzenia miały poważne następstwa. 
Gen. Okulicki zaproponował, aby ude- 
rzyć na wybrane obiekty w Warszawie, 


uchwycić mosty, a następnie zaatako- 
wać siły wroga w kierunku zachodnim, 
tak aby wypchnąć Niemców z miasta. 
W celu opracowania szczegółów na 
naradę zostali zaproszeni komendant 
obszaru warszawskiego gen. Albin 
Skroczyński „Łaszcz” i dowódca Okrę- 
gu Warszawa-Miasto płk Chruściel. 
Gen. Skroczyński uznał przedstawiony 
termin za całkowicie nierealny, wobec 
czego podlegające mu siły zostały 
podporządkowane bezpośrednio 
Komendzie Głównej. Płk Chruściel 
natychmiast przystąpił do opracowy- 
wania szczegółowych planów. Jeszcze 
tego samego dnia zwołał odprawę 
dowódców obszarów, na której usta- 
lono, że powstanie wybuchnie o godz. 
17:00. Wynikało to z podjętych wcześ- 
niej rozkazów o czujności do powstania 
i pogotowiu. Niestety, ta decyzja płk. 
Chruściela okazała się błędna. Przez 
lata okupacji żołnierze AK szkoleni byli 
do walki przy zapadających ciemnoś- 
ciach i w nocy. Charakter przyszłych 
działań — w terenie zurbanizowanym, 
przy słabym uzbrojeniu - narzucał 
właśnie takie rozwiązanie, dające 
atakującym pewną ochronę przed 
przeciwnikiem dysponującym znacz- 
nie lepszym uzbrojeniem. Ciemności 
umożliwiały niezauważone podejście 
do budynków obsadzonych przez 
Niemców, a to dawało większe szanse 
na ich zdobycie. Rozpoczęcie działań 

o godz. 17:00 oznaczało wybuch walk 
w okresie największego ruchu ludności 
cywilnej, o tej godzinie warszawiacy 
wracali bowiem z pracy i ulice były peł- 
ne przechodniów. To z kolei oznaczało 
nieuniknione straty wśród cywilów. 
Płk Chruściel uznał jednak, że tłum 
może stanowić dobre maskowanie dla 
oddziałów szturmujących poszczególne 
punkty, np. stanowiska wartowników. 
Zgodnie z wykazem opracowanym 
przez sztab płk. Chruściela do zdoby- 
cia w Warszawie były aż 362 obiekty. 
Zdając sobie sprawę z niedostatecznego 
uzbrojenia, założono, że część z nich 
bezwzględnie trzeba zająć, ale część 
należy wyłącznie blokować, aby nie 
dopuścić do reakcji strony niemieckiej. 
Do takich obiektów należały Cytade- 
la, dzielnica policyjna oraz lotnisko 

na Okęciu. Ilość broni pozwalała na 
uzbrojenie najwyżej 15% powstańców, 
a posiadana amunicja wystarczała 


PRZEBIEG WALK 


O zamiarze obrony miasta przed Armią Czerwoną warszawiacy przekonali się po południu 

27 VII, gdy na murach rozplakatowano zarządzenie gubernatora Ludwiga Fischera, wzywające 
do stawienia się 100 tys. ludzi do budowy umocnień polowych w Warszawie i w jej pobliżu. 
Zostało ono całkowicie zignorowane przez mieszkańców miasta, jednocześnie w reakcji na nie 
dowódca stołecznego okręgu AK płk Antoni Chruściel „Monter” zarządził alarmowe zgrupowanie 
podległych sobie oddziałów. 


na prowadzenie walki przez 2-3 dni. 
27 VII przy ulicy Chłodnej 10 odby- 

ła się kolejna odprawa w Komendzie 
Głównej. W jej trakcie gen. Bór-Komo- 
rowski poprosił obecnych o wyrażenie 
opinii na temat celowości podjęcia 
walki w Warszawie. Za rozpoczęciem 
działań opowiedzieli się: gen. Leopold 
Okulicki „Kobra, płk Jan Rzepecki „Sę- 
dzia”, płk Józef Szostak „Filip”, płk An- 
toni Sanojca „Kortum” oraz płk Antoni 
Chruściel „Monter”. Przeciwni byli: 
gen. Albin Skroczyński „Łaszcz” 

płk Janusz Bokszczanin „Jan” („Sęk”), 
płk Kazimierz Pluta-Czachowski „Ku- 
czaba”, ppłk Ludwik Muzyczka „Bene- 
dykt” i płk Kazimierz Iranek-Osmecki 
„Heller”. Płk Iranek-Osmecki, któremu 
podlegał Oddział II, czyli wywiad, 
zwrócił uwagę, że w ciągu ostatnich dni 
Niemcy na wschodnim brzegu Wisły 
skoncentrowali aż trzy nowe dywizje 
pancerne (dywizja pancerna „Hermann 
Góring 19. DPanc. i 3. DPanc. SS). 
Dramatyczna sytuacja pod Okuniewem 
została przez Niemców opanowana, 


a Rosjanie ponieśli duże straty. Po- 
nownie podjęto sprawę uzbrojenia i po 
przedstawieniu jej przez „Montera” 
zapanowało „powszechne przygnę- 
bienie” jak wspominał płk Rzepecki. 
Płk Chruściel przekonywał jednak 
zebranych, że zaskoczenie i uchwyce- 
nie najważniejszych punktów, w tym 
kluczowych mostów na Wiśle, pozwoli 
wytrwać w obronie ok. 14 dni. Wie- 
czorem 27 VII gubernator dystryktu 
warszawskiego Ludwig Fischer wy- 

dał rozporządzenie o stawieniu się 

100 tys. mężczyzn na przymusowe 
roboty w pasie frontowym. To spowo- 
dowało, że o godz. 19:00 płk Chruś- 
ciel bez uzyskania zgody Komendy 
Głównej wydał rozkaz, w którym 
zarządził alarm i nakazał zgrupowa- 
nie się żołnierzy w punktach zbiórek 
poszczególnych oddziałów. Następnego 
dnia na polecenie gen. Bora-Komo- 
rowskiego płk Chruściel wydał rozkaz 
odwołujący mobilizację, co wiązało się 
z brakiem reakcji Niemców na całkowi- 
te zlekceważenie rozkazu dotyczącego 
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Mapa przedstawiająca plan Warszawy z 


stawienia się na roboty. Wcześniejszy 
rozkaz „Montera” spowodował jednak, 
że ponad 80% żołnierzy przybyło do 
punktów zbiórek (często w wytypowa- 
nych mieszkaniach prywatnych) i prze- 
bywali tam aż do nocy 29 VII. Ran- 
kiem 30 VII rozpoczęto wycofywanie 
żołnierzy. Wprowadziło to chaos 

i zamieszanie. W tym samym czasie 
Komenda Główna wysłała depeszę 

do Londynu, w której powiadamiała 

o sytuacji i informowała o możliwości 
podjęcia walki zbrojnej. Wieczorem 

28 VII w odpowiedzi z Londynu 
zalecano gen. Borowi-Komorowskie- 
mu uzgodnienie terminu i samego 
podjęcia walki z delegatem rządu na 
kraj Janem Stanisławem Jankowskim. 
30 VII płk Iranek-Osmecki przekazał 
dokładne informacje o poczynaniach 
Armii Czerwonej na wschodnim 
brzegu Wisły. Wynikało z nich, że na 
skutek poniesionych strat oraz bardzo 
niestabilnej sytuacji na przyczółku 

pod Dęblinem Rosjanie nie poczynią 
żadnych ruchów w kierunku Warszawy 
w ciągu najbliższych pięciu dni. Raport 
płk. Iranka-Osmeckiego spowodował, 
że na naradzie 31 VII gen. Bór-Komo- 
rowski stwierdził: „Walka nie zostanie 
podjęta 1 VIII i mało jest prawdo- 
podobne podjęcie jej w dniu 2 VIII" 
„Monter” ponownie przedstawił referat 
o stanie sił AK i podkreślił słaby stan 
uzbrojenia. Według powojennych 
relacji płk. Bokszczanina gen. Okulicki 
na tę wypowiedź zareagował słowami 
„broń zdobywa się na przeciwniku”, co 
zirytowało dowódcę Okręgu Warsza- 
wa-Miasto. Nieoczekiwanie po połu- 
dniu gen. Bór-Komorowski całkowicie 
zmienił wcześniejsze ustalenia. Stało 
się to po meldunku płk. Chruściela mó- 
wiącym o tym, że „czołgi sowieckie są 
przed Pragą i najdalej za sześć godzin 
wkroczą do dzielnicy”. Pod naciskiem 
gen. Pełczyńskiego i gen. Okulickie- 

go gen. Bór-Komorowski zgodził się 
podjąć decyzję o wybuchu powstania. 
O godz. 17:30 wezwał Jana Stanisława 
Jankowskiego i zreferował mu sytuację. 
Zdaniem gen. Bora-Komorowskiego 
walcząca w rejonie Pragi niemiecka 

73. DP była całkowicie rozbita (dowód- 
ca podobno dostał się do radzieckiej 
niewoli) i natychmiastowe wystąpie- 
nie zbrojne spowodowałoby całkowitą 
klęskę Niemców. Jankowski zadał wiele 


pytań, po czym wyraził zgodę na roz- 
poczęcie walki. Gen. Bór-Komorowski 
rozkazał 1 VIII o godz. 17:00 przystąpić 
do działań powstańczych. 

W rzeczywistości w nocy z 30 na 
31 VII dywizja „Hermann Góring” 
zdołała oderwać się od nieprzyjacie- 
la z rejonu Mińska Mazowieckiego 
i skoncentrowała się w rejonie Marek, 
blokując marsz radzieckiego 3. KPanc. 
16. KPanc. uderzył na pozycje 73. DP, 
która była jednak przygotowana do 
obrony. Z rejonu Jabłonnej i Rember- 
towa na stanowiska 3. KPanc. natarły 
dwie grupy bojowe 19. DPanc. (2 VIII 
do ataku na Wołomin przyłączyła się 
od północy niemiecka 4. DPanc.). 
Gdy w Warszawie wybuchło powsta- 
nie, Niemcy ruszyli do kontrnatarcia 
na Wołomin. Po zaciętych walkach 
sytuacja na tym odcinku frontu została 
opanowana, a radziecka 2. APanc. 
gen. Aleksandra Radzijewskiego zmu- 
szona została do obrony. 


GODZINA „W” 


29 VII doszło do — jak się później oka- 
zało — brzemiennego w skutki wydarze- 
nia. Gen. Bór-Komorowski postanowił 
przenieść siedzibę Komendy Głównej, 
którą przygotowywano na czas wybuchu 
walk. Pierwotnie miała ona mieścić się 


PRZEBIEG WALK 


Jedną z nowych broni, z którymi zetknęli się 
warszawscy powstańcy, były samobieżne miny 
Goliath, wykorzystywane przez Niemców do 
niszczenia barykad i redut przeciwnika. Na 
zdjęciu przygotowanie Goliathów do ataku. 


Stanowisko powstańcze w oknie jednej z kamienic przy Krakowskim Przedmieściu. 
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ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


w budynku na ulicy Chylickiej na po- 
łudniowym Mokotowie. W tym rejonie 
wyznaczono miejsce koncentracji pułku 
„Baszta” oraz grupy ppłk. „Radosława”; 
było to ok. 4500 doskonale uzbrojonych 
i wyszkolonych żołnierzy, którzy mieli 
za zadanie osłaniać Komendę Główną 
oraz Delegaturę Rządu. Stanowili oni 
także odwód Komendy Głównej. Od- 
działy te, wprowadzone do walki w tak 
dużej liczbie i tak dobrze uzbrojone, 
mogły przesądzić o sukcesie działań na 
Mokotowie. Pomysłodawcą przenie- 
sienia Komendy Głównej do fabryki 
Kamlera na ulicy Dzielnej 72 na Woli 
był płk „Filip”. Spowodowało to duże 
trudności w utworzeniu sieci łączności, 
a dodatkowo płk „Monter” zażądał od 
gen. „Bora” pozostawienia na Moko- 
towie pułku „Baszta, na co otrzymał 
zgodę. W ten sposób Komenda Główna 
straciła jedyny silny i zwarty oddział, 
gdyż na Wolę odeszło zgrupowanie 
ppłk. „Radosława, co oznaczało podzie- 
lenie posiadanych sił. Nowa siedziba 


Komendy Głównej na Woli oznaczała 
oddalenie się od przewidywanego 
centrum walk, co mogło sprawiać trud- 
ności z łącznością. Jak pokazały nad- 
chodzące dni, skutki tej nieprzemyślanej 
decyzji okazały się fatalne. 

Niemcy spodziewali się wybuchu 
walk, lecz z całą pewnością rozmiar 
tychże ich zaskoczył. Już 26 VII udało 
się im przechwycić nadaną w Londynie 
depeszę do delegata rządu, dającą mu 
wolną rękę w podjęciu decyzji o rozpo- 
częciu powstania. Także niemiecka służ- 
ba bezpieczeństwa uzyskała od swoich 
agentów wiarygodne informacje na te- 
mat nadchodzących wydarzeń. O godz. 
16:00 gen. Paul Geibel odbył rozmowę 
telefoniczną z oficerem Luftwaffe, który 
zrelacjonował mu wiadomość od pewnej 
Polki błagającej go, aby opuścił Warsza- 
wę, gdyż o godz. 17:00 wybuchną walki. 
Geibel natychmiast powiadomił o tym 
gen. Stahela, który o godz. 16:30 ogłosił 
stan pogotowia bojowego dla garnizonu 
warszawskiego. Niemcy otrzymywali 


także meldunki o starciach zbrojnych 
na Żoliborzu, których siła była znacznie 
większa od dotychczasowych, niejako 
„rutynowych” starć z żołnierzami AK. 
O godz. 16:40 na ulicy Okopowej 41 po- 
wstańcy zaatakowali autobus z niemiec- 
kimi żołnierzami. Wybuchło powstanie. 


PIERWSZE DNI 


Walki w Śródmieściu rozpoczęły się na 
placu Napoleona atakiem na „Pruden- 
tia”. Brawurowe uderzenie wykonali 
żołnierze batalionu „Kiliński”, któ- 

rzy zdobyli budynek. Najsilniejszym 
punktem oporu była Poczta Główna, 
której broniła silna załoga niemiecka. 
Po gwałtownych walkach powstańcy 
zostali odparci. Próbowano opanować 
gmach zarządu telefonów (PAST) oraz 
budynek Miejskich Zakładów Komu- 
nikacyjnych na rogu Świętokrzyskiej 

i Marszałkowskiej. Gmach Poczty 
Głównej został zdobyty dopiero 2 VIII, 
po dwóch szturmach. Powstańcom 
udało się zlikwidować spieszący na od- 


Budynek zarządu telefonów, tzw. PAST-y, przy ulicy Zielnej 37/39 
był punktem silnego oporu niemieckiego. Centralę zdobyto 20 VIII, 
po zaciętym szturmie. W ręce Polaków wpadło 115 jeńców i cenne 


uzbrojenie. 


siecz oddział żandarmerii. Podczas walk 
wzięto 200 jeńców. Ważnym obiektem na 
Powiślu była elektrownia miejska, której 
broniło ok. 300 żołnierzy. Po wysadze- 
niu muru powstańcy wdarli się na teren 
zakładu. Po zaciętych bojach (głównie 

z Rosjanami służącymi w jednostkach 
pomocniczych) 2 VIII zdołano opanować 
całą elektrownię. Zorganizowano silny 
punkt obrony. Elektrownia została utrzy- 
mana do 5 IX. Szczególną gwałtownością 
charakteryzowały się walki w dzielnicy 
rządowej w rejonie placu Piłsudskiego, pa- 
łacu Saskiego i pałacu Briihla oraz Hotelu 
Europejskiego. Żołnierze zgrupowania 
„Gustaw” mieli za zadanie zdobyć gmach 
Komendy Miasta oraz Sztabu Głównego, 
co się nie powiodło. Zdołano jedynie zająć 
budynek naprzeciw Ogrodu Saskiego, 

z którego prowadzono ostrzał. Większych 
sukcesów nie odniesiono i do końca walk 
w Warszawie dzielnica rządowa pozosta- 
wała w rękach Niemców. Nie powiódł się 
atak na więzienie na Pawiaku, które było 
celem zgrupowania mjr. Olgierda Rudnic- 
kiego-Ostkiewicza „Sienkiewicza”. Pewne 
sukcesy odnotowano natomiast w walkach 
w rejonie ulicy Szucha i Alej Ujazdow- 
skich. Zgrupowanie „Jeleń” dowodzone 
przez rtm. Lecha Głuchowskiego „Jeżyc- 
kiego” zdołało zniszczyć placówkę policji 
przy placu Unii Lubelskiej, a następnie 
uderzyło z ulicy Bagatela na Belweder 

i ulicę Szucha. Opanowano warsztaty 
samochodowe, jednak w miarę posuwania 
się powstańców wzmagał się ogień wroga. 
Po godzinie walk Niemcy przeprowadzili 
kilka kontrataków, co zmusiło powstań- 
ców do wycofania się na ulicę Flory i Sło- 
neczną. W nocy rtm. Głuchowski ewaku- 
ował się na Mokotów. W zachodniej części 
Śródmieścia zdołano opanować gmach 
sądów na Lesznie, plac Bankowy, okolicę 
Arsenału oraz gmach Sądu Apelacyjnego 
przy placu Krasińskich. Nie zdołano zająć 
Krakowskiego Przedmieścia oraz tylko 
częściowo opanowano plac Zamkowy, 
ryglując jego wylot. Głównymi obiektami, 
które należało zdobyć, były Uniwersytet 
Warszawski, Komenda Policji oraz pałac 
Radziwiłłów. Pierwszy szturm zgrupo- 
wania „Krybar” został odparty, a kolejny 
nastąpił dopiero 23 VIII i także zakończył 
się niepowodzeniem. 

Najważniejszym zadaniem oddziałów 
walczących w Śródmieściu było opano- 
wanie mostów na Wiśle. Były one jednak 
silnie obsadzone przez Niemców, którzy 


PRZEBIEG WALK 


do ich obrony skierowali oddziały Z powodu wcześniejszych walk, 
artylerii przeciwlotniczej i saperów. _ jakie wybuchły na Żoliborzu, sytuacja 
Atak 3. kompanii zgrupowania wieczorem 1 VIII była bardzo ciężka. 
„Konrad” na lewobrzeżny przyczó- Cytadela została zaatakowana przez 
łek mostu Poniatowskiego zakończył _ zgrupowanie „Żaglowiec”, którym 

się całkowitym niepowodzeniem; dowodził ppor. Stefan Szuba „Leszcz”. 


w walkach poległo ok. 30 żołnierzy _ Natarcia na Cytadelę, Fort Legionów 
a 20 dostało się do niewoli. Podobny i Fort Traugutta zakończyły się nie- 


przebieg miał szturm oddziałów powodzeniem. Niemcy opanowali 

z batalionu rtm. Franciszka Sobec- sytuację ok. godz. 20:00. Zgrupowanie 
kiego „Bończy” — w walkach poległo _ „Żyrafa” ppor. Ryszarda Wołczyńskiego 
70% żołnierzy. „Tatara” w sile 120 ludzi próbowa- 


Grupa powstańców działających w rejonie ulicy Świętokrzyskiej. 


[|em eo = 18 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


ło nacierać na cmentarz wojskowy 

i obiekty w rejonie Fortu Bema, silny 
ogień od strony cmentarza zmusił ich 
jednak do wycofania. Na Marymoncie 
oddział rtm. Adama Rzeszotarskiego 
„Żmii” zaatakował koszary mieszczące 
się w budynku szkolnym przy ulicy 
Gdańskiej 6. Niemcy zdołali rozpro- 
szyć powstańców i podpalili okoliczne 
domy. Po południu oddział ten, w sile 
80 osób, zaatakował Instytut Wychowa- 
nia Fizycznego. I ten szturm się nie po- 
wiódł. Wieczorem dowódcy oddziałów 
złożyli ppłk. „Żywicielowi” meldunki 

o braku amunicji (samochód z bronią 

i amunicją wpadł w ręce nieprzyjaciela) 
oraz o upadku morale wśród żołnierzy. 
O godz. 22:00 dowódca zgrupowania 
wydał rozkaz o ewakuacji do Puszczy 
Kampinoskiej. Wprawdzie „Monter” 
nakazał bezwzględne utrzymanie pozy- 
cji na Żoliborzu, rozkaz ten nie dotarł 
jednak do „Żywiciela” (w pierwszych 
godzinach walk płk Chruściel stracił 
łączność z większością oddziałów), co 
spowodowało, że po północy ponad 
połowa oddziałów wyszła z Żolibo- 
rza. O świcie oddział por. Jerzego 
Terczyńskiego „Starży” dostał się pod 
ogień Niemców na Bemowie i w walce 
poległo ok. 100 żołnierzy. Dopiero po 
trzech dniach zgrupowanie „Żywiciela” 
powróciło na Żoliborz. 

W czasie walk zgrupowania mjr. Ja- 
na Tarnowskiego „Waligóry”, które 
toczyły się na Woli, olbrzymią przewagę 
mieli Niemcy. W rejonie działań znaj- 
dowały się oddziały z dywizji pancernej 
„Hermann Góring które odegrały 
kluczową rolę w powstrzymaniu po- 
wstańców. Pierwsze natarcie zgrupowa- 
nia „Gromady” na Kole zostało rozbite 
silnym ogniem czołgów PzKpfw IV. 
Szturmujący stracili ok. 30% poległych. 
Walki trwały do godz. 18:00, schwy- 
tanych powstańców Niemcy rozstrze- 
liwali. Atak oddziału por. Stanisława 
Lubańskiego „Wita” na skład materiałów 
pędnych przy ulicy Wawrzyszewskiej 
także zakończył się niepowodzeniem. 
Dowódca rejonu por. Wacław Stykowski 
„Hal” nakazał zorganizować obronę 
w rejonie ulic Ostroroga, Obozowej 
Obsługa powstańczego ciężkiego karabinu 
maszynowego. Na takie stanowiska bojowe 
kierowano najbardziej doświadczonych 
żołnierzy, gdyż sprzęt tego rodzaju był - niemal 
dosłownie — na wagę złota. 
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i Młynarskiej oraz zamknąć barykadą 
ulicę Górczewską. 

Na Ochocie powstańcy mieli za za- 
danie opanować koszary policji pomoc- 
niczej przy placu Narutowicza (znaj- 
dowało się tam ok. 250 policjantów), 
koszary przy Szkole Nauk Politycznych 
na ulicy Wawelskiej, budynek Dyrekcji 
Lasów Państwowych oraz objąć kontro- 
lę nad aleją Krakowską i ulicą Grójecką. 
Atak na budynek przy placu Narutowi- 
cza załamał się w silnym ogniu broni 
maszynowej. Podobnie było na ulicy 
Wawelskiej. Wobec ciężkiej sytuacji 
ppłk Mieczysław Sokołowski „Grzy- 
mała” zorganizował obronę w rejonie 
ulic Grójecka - Niemcewicza - Asnyka 
— Filtrowa. Niestety, on także stracił 
łączność z „Monterem”. W nocy Niem- 
cy próbowali z rejonu Okęcia wejść na 
pozycje powstańców. Wiadomości te 
spowodowały podjęcie decyzji o wy- 
cofaniu się z miasta w rejon Lasów 
Chojnowskich. Ppłk „Grzymała” polecił 


Zrzut zaopatrzenia dla walczącej Warszawy. 
Ok. 80% zasobników trafiało w ręce Niemców, 
ten jednak przejęli powstańcy. 


ewakuować się w oparciu o linię kolei 
EKD, opanowaną przez powstań- 
ców. O północy wagony kolejki EKD 
wypełnione żołnierzami skierowały się 
do Reguł pod Warszawą. Na Ochocie 
pozostał jedynie oddział por. Jerzego 
Gołębiowskiego „Stacha” broniący 
ulicy Wawelskiej oraz oddział por. An- 
drzeja Chyczewskiego „Gustawa” 
w rejonie ulicy Grójeckiej. Oddziały te 
nie zostały powiadomione o ewakuacji 
i walczyły aż do upadku dzielnicy. 

Zadaniem dowódcy samodzielnego 
Rejonu Paluch-Okęcie, mjr. Stanisława 
Babiarza „Wysockiego, było opanowa- 
nie rejonu lotniska. Według informacji 
posiadanych przez majora lotnisko 
obsadzone było przez 2500 żołnierzy, 
zatem otwarta walka z takimi siłami 
byłaby szaleństwem. „Wysocki” posta- 
nowił odwołać rozkaz zaatakowania 
Okęcia, jego polecenie nie dotarło 
jednak do zgrupowania por. Romu- 
alda Jakubowskiego „Kuby”, który 
ze 150 ludźmi zaatakował Niemców. 
W czasie natarcia poległ dowódca oraz 
120 żołnierzy, w tym wszyscy dowódcy 
plutonów. 

Rozdzielenie najsilniejszego 
zgrupowania powstańczego, które 
znajdowało się na Mokotowie, musiało 


Walki w Śródmieściu, w okolicach ulic 
Chmielnej i Brackiej. 


PRZEBIEG WALK 


Prowizoryczne groby zabitych mieszkańców domu przy ulicy Jasnej. 


negatywnie odbić się na działaniach 

w pierwszym dniu walki. Pozostałe 
tam oddziały miały za zadanie opa- 
nować ulicę Rakowiecką i Puławską. 
Natarcie na więzienie zgrupowania 
„Borowy” oraz „Odwet II” załamało 
się na Polu Mokotowskim. Powstańcy 
zorganizowali obronę w rejonie ulic 
Suchej — 6 Sierpnia — alei Niepod- 
ległości - Wawelskiej. Natarcie na 
koszary Luftwaffe przy ulicy Puławskiej 
zakończyło się powodzeniem, jednak 
niemiecki kontratak z Pola Mokotow- 
skiego doprowadził do jego załamania 
się. Z atakujących 120 ludzi przy życiu 
pozostało kilkunastu. Kilku powstań- 
ców opanowało niemiecki schron bo- 
jowy i prowadziło zaciętą walkę przez 
kilka dni. Niestety, podobny przebieg 
miał atak na tor wyścigów konnych na 
Służewcu, który przeprowadził batalion 
„Karpaty” pułku „Baszta”. Po zdobyciu 
kantyny i kilku budynków batalion 
został zatrzymany silnym ogniem ze 
szpitala. Następnie Niemcy, wsparci 
oddziałami z Okęcia, zmusili powstań- 
ców do wycofania się. Podobnie zakoń- 
czył się szturm batalionu „Bałtyk” na 
koszary przy ulicy Narbutta i Kazi- 
mierzowskiej oraz batalionu „Olza” na 
Dom Wedla na Puławskiej i koszary 
na Dworkowej. Straty sięgały 20%, 


a w niektórych oddziałach nawet 50% 
stanów początkowych. Dowódca pułku 
podjął decyzję o przegrupowaniu sił do 
Lasu Kabackiego, jednak po naradzie 
z grupą oficerów postanowił pozostać 
na Mokotowie. Pozycja obronna została 
zorganizowana pomiędzy ulicami 
Odyńca - Goszczyńskiego - Puławską 
i aleją Niepodległości. 

W ocenie dowódcy okręgu 
ppłk. Antoniego Żurowskiego działania 
na Pradze wobec olbrzymiej przewagi 
niemieckiej nie miały sensu. Rozkaz 
płk. Chruściela był jednak jedno- 
znaczny: walki muszą się rozpocząć 
o godz. 17:00. Na Bródnie oddział 
kpt. Zygmunta Pawlika „Gawryły” 
zaatakował baterię artylerii, jednak 
natarcie zostało odparte. Na Targówku 
walczyły oddziały kpt. Apolinarego 
Korejwy „Karo, natomiast na Grocho- 
wie - oddziały mjr. Rakowskiego, które 
odcięły linię kolejową do Otwocka. 
Jednak najważniejszym zadaniem było 
natarcie na most Kierbedzia i most 
Poniatowskiego. Most Poniatowskiego 
zaatakowano od strony parku Ignacego 
Paderewskiego (Skaryszewski). Niemcy 
ostrzelali nacierających z dwóch wież, 
co spowodowało olbrzymie straty i za- 
łamanie się uderzenia. Most Kierbe- 
dzia został zaatakowany przez oddział 
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por. Bolesława Ostrowskiego „Elek- 
tryka” od strony kościoła św. Floriana 
i parku miejskiego. Także i to natarcie 
zostało odparte. Wieczorem powstańcy 
znajdowali się w kilku odizolowanych 
punktach (np. rzeźni miejskiej, szkole 
przy ulicy Kawęczyńskiej). Następne- 
go dnia próbowano zająć koszary na 
ulicy 11 Listopada, jednak dwukrotnie 
nacierający powstańcy zostali odparci. 
Zdobyto natomiast skład zbożowy na 


najwyższego budynku przedwojennej Warszawy, 
„Prudentialu”, ciężkim pociskiem artyleryjskim 
kalibru 600 mm, wystrzelonym z potężnego 
moździerza Karl Grat 040 Ziu z 638. baterii 
ciężkiej. 
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ulicy Szwedzkiej, urząd pocztowy na 
ulicy Ząbkowskiej, budynek mennicy 
państwowej na ulicy Markowej i Dwo- 
rzec Wileński. Większość Pragi znajdo- 
wała się jednak pod kontrolą Niemców, 
którzy stopniowo ściągali oddziały 
frontowe, co ostatecznie przesądziło 

o zaprzestaniu walk. Decyzja o tym 
zapadła 4 VIII. 6 VIII ppłk Żurowski 
powiadomił płk. Chruściela o swojej 
decyzji. 

Celem szturmu powstańców na 
niemiecki garnizon było opanowanie 
miasta, zdobycie broni oraz ujęcie prze- 
praw na Wiśle. Nic z tego nie zostało 
osiągnięte. Rankiem 2 VIII w Komen- 
dzie Głównej AK na naradzie, w której 
uczestniczyli gen. Bór-Komorowski, 
gen. Pełczyński i płk Szostak, negatyw- 
nie oceniono wynik pierwszych walk. 
Gen. Bór-Komorowski podjął jedno- 
cześnie decyzję o kontynuowaniu dzia- 
łań oraz zwolnieniu tych żołnierzy AK, 
którzy nie posiadali broni. Początkowo 
decyzja ta została zinterpretowana 
przez płk. Chruściela jako przygotowa- 
nia do kapitulacji, jednak po pewnym 
czasie wykonał rozkaz. Zdaniem „Mon- 
tera” pomimo nieosiągnięcia głównych 
celów walczące w rozproszeniu oddzia- 
ły były w korzystnej sytuacji. Pułkow- 
nik ocenił, że Niemcy rozproszą swoje 
siły i będą likwidować poszczególne 
punkty oporu, podczas gdy powstańcy 
otrzymają pomoc ze strony aliantów, 


a ofensywa radziecka dotrze do War- 
szawy. Nadchodzące dni pokazały, jak 
bardzo się mylił. 


WALKA TRWA 
Walki w Śródmieściu toczyły się 
głównie o opanowanie Alej Jerozo- 
limskich. Niemcy zdołali utrzymać się 
w budynku Dworca Pocztowego na 
rogu Chmielnej i Żelaznej, z którego 
kontrolowali otaczające ulice. Szturm 
przeprowadził oddział por. Zbigniewa 
Bryma „Zdunina”. Natarcie zaskoczyło 
niemiecką załogę, co w efekcie dopro- 
wadziło do zdobycia budynku i po- 
zwoliło na przeprowadzenie kolejnego 
ataku na Hotel Turystyczny na placu 
Starynkiewicza. I ta akcja zakończyła 
się sukcesem powstańców. Oddział 
„Zdunina” został wsparty przez oddział 
por. Kazimierza Czapli „Gurta, co 
umożliwiło przeprowadzenie uderzenia 
na tunel linii kolei średnicowej w kie- 
runku Dworca Głównego. Powstańcom 
udało się zdobyć niemiecki pociąg, 
w którym znajdowała się broń i amu- 
nicja. W ten sposób linia średnicowa 
i Aleje Jerozolimskie znalazły się pod 
częściową kontrolą powstańców. 
Niemcy na Woli zdołali utrzymać 
dużą część dzielnicy. Kolejne działania 
ich oddziałów, wsparte bronią pancer- 
ną, prowadzone od zachodu i Powązek, 
zmierzały do przerwania polskiej linii 
obrony. Atakowane były ulice Wolska, 
Działdowska, Górczewska, Okopowa 
i Obozowa. Ciężkie walki prowadzi- 
ło zgrupowanie „Radosława, które 
poniosło duże straty. Po otrzymaniu 
posiłków jego stan wynosił ok. 1900 lu- 
dzi. Dzięki uporczywej obronie Woli, 
Stawek i Leszna udało się powstrzymać 
kolejne rozwijające się niemieckie 
natarcia aż do 12 VIII. Niemcy za 
wszelką cenę dążyli do połączenia się 
ze swoimi oddziałami w rejonie mostu 
Kierbedzia. Ogólna sytuacja zmusiła 
gen. Bora-Komorowskiego do wydania 
w dniu 3 VIII rozkazu o przejściu do 
obrony. Następnego dnia ukazało się 
zarządzenie o specjalnym oszczędza- 
niu amunicji. Kontynuowanie walk 
z dotychczasowym natężeniem spowo- 
dowałoby wyczerpanie posiadanego 
zapasu amunicji w ciągu 4-5 dni. Brak 


Zdobyte przez powstańców działo samobieżne 
Hetzer, nazwane Chwat. 


broni ciężkiej (artylerii) oznaczał, że 
każdy kolejny atak na silnie bronione 
pozycje niemieckie przyniesie dalsze 
wysokie straty w ludziach. W toku 
walk w Warszawie ukształtowały się 
trzy ośrodki walki: „Centrum” (Śród- 
mieście), którym dowodził płk Edward 
Pfeiffer „Radwan”, „Północ” (Żoliborz), 
którym dowodził płk Karol Ziemski 
„Wachnowski”, oraz „Południe” (Mo- 
kotów), na czele którego stał ppłk Józef 
Rokicki „Karolr”. 

4 VIII Niemcy rozpoczęli kon- 
centrację swoich oddziałów, które 
skierowano w celu zdławienia powsta- 
nia. Rankiem 5 VIII ruszyło natarcie 
brygady Dirlewangera, które miało na 
celu dotarcie do dzielnicy rządowej. 
Pomimo zaciętego oporu stawiane- 
go przez żołnierzy ze zgrupowania 
„Radosława” i „Waligóry” w godzi- 
nach wieczornych Niemcy dotarli do 
placu Kercelego. W tym czasie morale 
walczących oddziałów na Okopowej 
zostało podbudowane zdobyciem 
dwóch czołgów Panther z 2. batalionu 
27. ppanc. 19. DPanc. Jeden z pojazdów 
był ciężko uszkodzony, drugi otrzymał 
nazwę „Pudel” i 5 VIII z załogą złożoną 
z powstańców wziął udział w szturmie 
na obóz koncentracyjny na ulicy Gęsiej 
(uwolniono 324 mężczyzn i 24 kobiety 
narodowości żydowskiej). W następ- 
nych dniach „Pudel” wspierał powstań- 
ców w walkach na ulicy Karolkowej 
i Stawki. Po otrzymaniu rozkazu ewa- 
kuacji na Stare Miasto czołg, w którym 
wyczerpały się akumulatory podpalo- 
no. Rozpoczęte 5 VIII natarcie grupy 
Reinefartha zostało jednak powstrzy- 
mane. Von dem Bach-Zelewski bardzo 
krytycznie odniósł się do dowodzenia 
jednostkami niemieckimi. Prowadzono 
chaotyczne działania, koncentrując się 
na zwalczaniu najmniejszego nawet 
ogniska oporu. Wielu żołnierzy skupiło 
się na rabowaniu mienia, oddziały po- 
licyjne częściej rozstrzeliwały ludność 
cywilną niż walczyły z powstańcami. 
Niemcy dokonali licznych egzekucji 
mieszkańców miasta na Ochocie i na 
Woli, co miało złamać morale powstań- 
ców. W czasie dwudniowej pacyfikacji 


Żołnierze AK Kedywu-Kolegium, jako jedni 
z nielicznych stosunkowo dobrze uzbrojeni 
i wyposażeni. 
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tych dzielnic zabito ok. 50 tys. osób. 
13 VIII rozpoczęły się przygotowania 
do uderzenia na Stare Miasto. 
Równocześnie z natarciem na 
Starówkę (gdzie przebywały władze 
cywilne) Niemcy przystąpili do ataku 
na północne Śródmieście. Powstańcy 
odpowiedzieli kontrnatarciem wzdłuż 
ulicy Grzybowskiej, które powstrzyma- 
ło wroga. 14 VIII gen. Bór-Komorow- 
ski wydał rozkaz, by wszystkie oddziały 
partyzanckie przebijały się do Warsza- 
wy. Udało się to jedynie dwóm oddzia- 
łom ze zgrupowania „Kampinos” w sile 
ok. 750 ludzi, które przedostały się na 
Żoliborz. Płk „Monter” postanowił siła- 
mi znajdującymi się w Lesie Kabackim 
i Lasach Chojnowskich (zgrupowanie 
„Grzymały”) przeprowadzić uderzenie 
na oddziały oblegające Sadybę i Moko- 
tów. Natarcie pomocnicze miały wyko- 
nać ze strony Mokotowa oddziały ppłk. 
Stanisława Kamińskiego „Daniela”. 
Akcja ta została fatalnie przeprowadzo- 
na i zakończyła się niepowodzeniem. 
W tym czasie okrążona Starówka 
przeżywała trudne chwile. Załamało 
się uderzenie zgrupowania mjr. Jana 
Andrzejewskiego „Brody”. Następne 
wspólne natarcie sił ze Starówki i Żo- 
liborza przeprowadzone na wiadukt 
także zakończyło się klęską. Morale 
powstańców upadało z każdą godziną. 
Nawet zdobycie PAST-y 20 VIII nie 
poprawiło nastrojów. Ostatnie natar- 
cie ze Starówki w kierunku Śródmie- 
ścia poprowadził płk „Wachnowski”, 
niestety i ono zakończyło się niepowo- 


3 IX - atak niemiecki na północną część 
Powiśla, trwa ostrzał artyleryjski, będący 
przygotowaniem do silnego uderzenia 
mającego odepchnąć oddziały powstańcze 
od Wisły. 


dzeniem. 1 IX rozpoczęto ewakuację 
kanałami w kierunku Śródmieścia. 
Upadek Starówki oznaczał, że Niemcy 
zdobyli doskonałą pozycję, aby rozpo- 
cząć natarcie wzdłuż Wisły i odciąć siły 
powstańców od ewentualnej pomocy ze 
strony praskiej. 
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NA DRODZE 
DO KAPITULACJI 


3 IX Niemcy uznali powstańców za 
żołnierzy chronionych przez prawo 
międzynarodowe, czyli w razie dostania 
się do niewoli posiadaliby oni status 
jeńców wojennych. Niestety, deklaracja 
ta nie zmieniła postępowania żołnierzy 
niemieckich oraz walczących po ich 
stronie Rosjan i Ukraińców. Kolejne dni 
przyniosły dalsze zbrodnie, np. wy- 
mordowanie rannych w szpitalach przy 
ulicy Smulikowskiego, Drewnianej 

i Konopczyńskiej. Pogarszająca się 
sytuacja wojskowa oraz olbrzymie straty 
ludności cywilnej spowodowały, że 6 IX 
delegat rządu na kraj oraz dowódca AK 
wysłali depeszę do Londynu, w której 
uprzedzali o możliwości przystąpie- 

nia do rozmów na temat kapitulacji. 
Równocześnie podano, że w najlepszym 
wypadku walki mogą trwać siedem dni. 
Rozpoczęcie negocjacji z Niemcami 
uzależniano od utrzymania Śródmieścia, 
co było kluczem do kontynuacji walki. 

7 IX Rada Jedności Narodowej, na 
której czele stał Kazimierz Pużak, uzna- 
ła, że powstanie znalazło się w takiej fa- 
zie, kiedy należy skapitulować. Podjęcie 
„decyzji owszczęciu tozmÓŃ Pużak uza- 
17% dż. MR WIE Mn 
4 p ORC NE. 
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leżnił od opinii „Montera. Dowódca po- 
wstania w odezwie do żołnierzy wzywał 
ich do zachowania dyscypliny i zapowia- 
dał radykalną zmianę sytuacji w ciągu 
najbliższych dni. W protokole ze spotka- 
nia z gen. Borem-Komorowskim, które 
odbyło się 28 IX, gen. Chruściel (14 IX 
został awansowany do stopnia generała 
brygady) motywował swoje postępowa- 
nie uzyskaniem informacji o szykowanej 
pomocy ze strony radzieckiej. Zapoznał 
go z nią 6 IX szef operacyjny Komendy 
Głównej AK płk Józef Szostak „Filip'. 
Zarówno Pużak, jak i gen. Bór-Komo- 
rowski byli odmiennego zdania i zgo- 
dzili się na podjęcie wstępnych kroków 
zmierzających do szukania porozumie- 
nia ze stroną niemiecką. 

Do pierwszego spotkania do- 
szło pomiędzy Marią Tarnowską, 
która stała na czele delegacji PCK, 
i gen. Giintherem Rohrem. W na- 
stępnych dniach odbyły się rozmo- 
wy gen. Rohra z przedstawicielami 
dowództwa AK ppłk. Franciszkiem 
Hermanem „Bogusławskim” i por. Al- 
fredem Korczyńskim „Sasem”. 9 IX 
gen. Rohr potwierdził, że Niemcy 
przyznają wszystkim walczącym żoł- 


KA 


-  nierzom a ye kombatanc- 


kie i po kapitulacji powstańcy trafią 
do obozów jenieckich nadzorowanych 
przez Wehrmacht. Z powodu formal- 
nego braku pełnomocnictw strona 
polska nie mogła zająć stanowiska 
wobec oficjalnej propozycji o kapitu- 
lacji. Uzyskano jednak porozumienie 
dotyczące ewakuacji ludności cywilnej. 
W tym czasie Rada Jedności Naro- 
dowej i Krajowa Rada Ministrów zobo- 
wiązały gen. Bora-Komorowskiego do 
natychmiastowego podjęcia rozmów ka- 
pitulacyjnych. Stanowisko dowódcy AK 
było zbieżne ze stanowiskiem władz cy- 
wilnych, jednak podlegał on silnej presji, 
którą wywierali na niego gen. Pełczyński 
i płk Szostak, opowiadający się za konty- 
nuowaniem walki. Sytuacja skompliko- 
wała się jeszcze bardziej, gdy do gen. Bo- 
ra-Komorowskiego wystąpiła „grupa 
oficerów z płk. »Monterem« nalegająca 
na porozumienie się z gen. Żymierskim 
i Sowietami”. Gen. Bór-Komorowski 
uznał, że sprawę tego wystąpienia należy 
skierować do prokuratury wojskowej 
Okręgu Warszawa. W nocy 9 IX do 
Warszawy dotarła depesza z Londynu, 
w której oznajmiano, że Stalin zgodził 
się na współpracę z AK. W tej sytuacji 
(dodatkowo Komenda Główna AK zo- 


Zrzut zaopatrzenia dla walczącej Warszawy, 


zdjęcie wykonano z pokładu samolotu 


0 transportującego zasobniki. Niestety, spadochrony 
>. opadają na tereny zajęte już przez Niemców. 


stała powiadomiona o mającej nastąpić 
lada dzień olbrzymiej operacji Amery- 
kanów) gen. Bór-Komorowski wycofał 
się z podjętych rozmów z gen. Rohrem. 
11 IX gen. Rohr powiadomił gen. Bora- 
-Komorowskiego o zerwaniu negocjacji. 
Wybuch walk w Warszawie 
spowodował intensywne działania 
rządu polskiego w celu zapewnienia 
jak najdalej idącej pomocy ze strony 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo- 
nych. Alianci podjęli pierwszą próbę 
pomocy lotniczej w nocy z 4 na 5 VIII, 
a następnie kontynuowali je w dniach 
11-16 VIII. W tym okresie 92 samo- 
loty dokonały zrzutów z zaopatrze- 
niem dla Warszawy. Zdołano przejąć 
zaledwie 29 kontenerów. Stracono aż 
16 samolotów. Ostatni lot odbył się 
21 IX. W toku 23 operacji lotniczych, 
w których wzięło udział 199 samolo- 
tów (w tym 94 z polskimi załogami) 
dostarczono do stolicy drogą powietrz- 
ną: 1344 pistolety, 3855 pistoletów 
maszynowych, 380 karabinów maszy- 
nowych, 237 granatników przeciw- 
pancernych typu piat, 13 moździerzy, 
130 karabinów, 14 tys. granatów 
ręcznych, 3 tys. granatów przeciwpan- 
cernych, 8500 kg materiałów wybucho- 
wych, 4 mln 500 tys. sztuk amunicji 
oraz 45 t żywności. Na 230 t pad 


gdy z baz we Włoszech wystartowało 
110 samolotów B-17 biorących udział 
w misji „Frantic VIT. Nad Warszawę 
dotarło 106 maszyn, które zrzuciły 
1170 zasobników. AK zdołała odebrać 
zaledwie 338 zasobników, większość 
dostała się w ręce Niemców. 

W połowie września także Armia 
Czerwona przeprowadziła loty z zaopat- 
rzeniem. Zrzutów dokonywano z małej 
wysokości, z samolotów Po-2. Broń 
i amunicję zrzucano w zwykłych wor- 
kach bez spadochronów, upadek na zie- 
mię sprawiał więc, że zawartość często 
stawała się bezużyteczna. 

Stanowisko Stalina wobec powstania 
było oczywiście grą na zwłokę, ponieważ 
Rosjanie nie zamierzali udzielić po- 
wstańcom żadnej pomocy, a kolejne ich 


działania były prowadzone na małą skalę. 


Dotyczy to zarówno zrzutów lotniczych, 
jak i desantu 9. pp na Czerniakowie. 

14 IX Niemcy przeprowadzi- 
li skuteczne natarcie na Marymont 
siłami pododdziałów z 25. DPanc. oraz 
572. batalionem kozaków i 580. dywi- 
zjonem kawalerii SS (rosyjski). Za- 
równo Kozacy, jak i Rosjanie dopuścili 
się kolejnych mordów na ludności 
cywilnej (zwłaszcza w rejonie Cytadeli) 
i powstańcach wziętych do niewoli. 
Oddziały niemieckie uzyskały także 
swobodę działania w rejonie wybrzeża 
isły na Czerniakowie i Siekierkach. 


[o pozwoliło skutecznie walczyć 


Żołnierze specjalnego niemieckiego od 


mjr. Sarnowa, zajmowali się systematycznym m 
Na zdj 
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Polegli powstańcy z kompanii „Anna” na 
podwórzu kamienicy przy ulicy Mokotowskiej. 


z desantem, jaki wykonano ze strony 
praskiej siłami 9. pp. 

W nocy z 15 na 16 IX z rejonu 
Saskiej Kępy wyładowała się 1. kom- 
pania i kompania rozpoznawcza 9. pp 
(ok. 420 żołnierzy), a w nocy z 16 na 
17 IX - 3. batalion kpt. Olechnowi- 
cza w sile ok. 450 ludzi. Następnie 
w rejonie Potoku przeprawiła się część 


_ 2.13. batalionu z 6. pp. 19 IX w rejonie 


mando, dowodzonego "ml 
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mostu Poniatowskiego zdołano prze- 
prawić żołnierzy z 8. pp. W akcjach 

1. Armii Wojska Polskiego udało 

się przerzucić na drugi brzeg Wisły 

ok. 1200 żołnierzy z 9. pp, 450 z 6. pp 

i 800 z 8. pp. W trakcie walk nawiązano 
współpracę z oddziałami AK, jednak 
silne przeciwnatarcie niemieckie na 
Czerniakowie i Żoliborzu (wzdłuż 
Wisły) doprowadziło do likwidacji 
przyczółków już 22 IX. W walkach 
poległo 2297 żołnierzy (są to straty 
obejmujące także poległych na praskim 
brzegu od ognia niemieckiej artyle- 

rii oraz 158 żołnierzy, którzy utonęli 

w czasie przeprawy przez Wisłę). Do 
niewoli (według danych niemieckich) 
dostało się 218 osób. 

Działania 1. Armii WP doprowadzi- 
ły do utrwalenia się w dowództwie AK 
przekonania o zbliżającym się przełomie 
w walkach o Warszawę. 21 IX gen. Chruś- 
ciel wydał rozkaz, w którym stwierdzał: 
„Najcięższe walki mamy już za sobą” 
Dzień wcześniej gen. Bór- Komorowski 
także w rozkazie pisał o zwycięstwie: „Wal- 
ka z Niemcami w Warszawie dobiega koń- 
ca. To, co wydawało się niemożliwe, staje 
się faktem”. Wydano rozkaz przeorganizo- 
wania i ujawnienia sił AK. 21 IX „Monter” 


Tak po kapitulacji wyglądała reduta 
powstańcza na terenie Banku 
Kredytowego, w którym podczas 
okupacji mieścił się niemiecki Urząd 
Pracy - Arbeitsamt. 


wydał rozkaz organizacyjny Warszawskie- 
go Korpusu Armii Krajowej w składzie: 

8. DP im. Romualda Traugutta (13., 
21.132. pp oraz 8. p.art.) pod dowódz- 
twem ppłk. Mieczysława Niedzielskiego, 
10. DP im. Stefana Okrzei (28., 30. i 31. pp 
oraz 10. p.art.) pod dowództwem ppłk. 
Józefa Rokickiego „Karola” oraz 28. DP 
im. Macieja Rataja (15., 36. i 72. pp oraz 
28. p.art.), którą dowodził płk Edward 
Pfeiffer. 23 IX rozpoczęło się niemieckie 
natarcie na Mokotów, broniony przez 

10. DP, której dowódca otrzymał rozkaz 
walki „na gruzach Mokotowa do ostatka”. 
Polecenie to wydał osobiście gen. Chruś- 
ciel. Niemcy okrążyli poszczególne 
zgrupowania; zarówno pułk „Baszta; jak 

i zgrupowanie „Radosław” znalazły się 

w izolacji. Dowodzący zgrupowaniem 
„Radosław” ppłk Mazurkiewicz chciał 
ewakuować swoje oddziały do Śródmie- 
Ścia, na co nie otrzymał zgody. Sytuacja 
zmusiła go jednak do podjęcia dramatycz- 
nej decyzji o przejściu kanałami do Śród- 
mieścia. Do podobnego wniosku doszedł 
dowódca 10. DP ppłk Rokicki, który także 
zwrócił się z prośbą o zgodę na ewaku- 
owanie resztek oddziałów (straty bojowe 
wynosiły 70%) na teren Śródmieścia i jej 
nie otrzymał. Rozkaz gen. Chruściela nie 


dotarł jednak do ppłk. Rokickiego, który 
zarządził ewakuację. Przedzierający się 
żołnierze z Mokotowa po przybyciu do 
Śródmieścia zostali potraktowani niemal 
jak dezerterzy. Gen. Chruściel skierował 
sprawę do sądu wojskowego i nakazał 
powrót na Mokotów, jednak ppłk Rokicki 
z grupą żołnierzy nie zdołał się tam 
przebić. 

Rankiem 29 IX Niemcy si- 
łami ok. 7500 żołnierzy, w tym 
ok. 2 tys. z 19. DPanc., rozpoczęli osta- 
teczne natarcie na Żoliborz. 8. DP mia- 
ła straty w ludziach sięgające ok. 55%. 
Po kilkugodzinnych walkach Niemcy 
zmusili część oddziałów zgrupowania 
„Żbik” i „Żyrafa” do wycofania się. 
Sytuacja na Żoliborzu stawała się tra- 
giczna. Gen. Bór-Komorowski zgodził 
się na kapitulację, którą uzgodniono 
z dowódcą 19. DPanc. gen. Hansem 
Kallnerem. Do niewoli trafiło 2340 żoł- 
nierzy, w tym 440 rannych. 

Pogarszająca się sytuacja w Warsza- 
wie (od 18 IX wstolicy panował głód, 
skończyły się bowiem zapasy żywności) 
sprawiła, że rankiem 28 IX gen. Bór- 
-Komorowski polecił ppłk. Zygmuntowi 
Dobrowolskiemu „Zyndramowi” podjąć 
rozmowy z Niemcami. Doszło do 
spotkania z gen. von dem Bachem-Ze- 


Przedstawiciele władz cywilnych Warszawy 
prowadzą rozmowy na temat ewakuacji 
cywilów z miasta. Na zdjęciu gen. Giinther Rohr 
(po lewej) i dr Alfred Lewandowski (pośrodku). 


lewskim, który zaproponował ewakuację 
ludności cywilnej pod kontrolą Między- 
narodowego Czerwonego Krzyża oraz 
skierowanie żołnierzy AK do obozów 
jenieckich Wehrmachtu. Wieczorem 
ppłk Dobrowolski przekazał propozycje 
niemieckie. Odbyła się narada, w której 
wzięli udział: delegat rządu na kraj 

Jan Stanisław Jankowski, gen. Peł- 
czyński, gen. Okulicki, płk Szostak, 

płk Iranek-Osmecki, płk Rzepecki oraz 
gen. Chruściel i gen. Bór-Komorowski. 
Za kapitulacją jednoznacznie opowiadał 
się Jan Jankowski, przeciwnego zdania 
był gen. Pełczyński. Wobec takiego 
stanowiska gen. Bór-Komorowski posta- 
nowił zgodzić się na ewakuację ludności 
cywilnej, natomiast sprawa kapitula- 

cji miała być jeszcze rozpatrywana. 

Von dem Bach-Zelewski wydał rozkaz, 
aby w dniach 1 i 2 X umożliwić ludności 
cywilnej opuszczenie Warszawy (miało 
się to odbyć ulicami: Grzybowską, 
Pańską, Alejami Jerozolimskimi, Piusa 

i Śniadeckich). Blisko 200 tys. cywilów 
miało zostać ewakuowanych do obo- 
zów w Pruszkowie, Piastowie, Ursusie, 
Włochach i Ożarowie. 30 IX prezydent 
RP Władysław Raczkiewicz mianował 
gen. Bora-Komorowskiego naczel- 

nym wodzem, a dowódcą AK został 
gen. Okulicki, który przybrał nowy 
pseudonim - „Niedźwiadek”. 


Wieczorem 1 X odbyło się kolejne 
spotkanie w Komendzie Głównej AK, 
na którym zapadła decyzja o wysłaniu 
negocjatorów do von dem Bacha-Ze- 
lewskiego celem uzgodnienia warun- 
ków kapitulacji. W delegacji znaleźli 
się płk Iranek-Osmecki, ppłk Dobro- 
wolski, ppłk Herman i por. Korczyński. 
Na stanowisko strony polskiej wpły- 
nęło zapewne poranne natarcie, jakie 
przeprowadzili Niemcy, oraz silny 
ostrzał artyleryjski. 2 X polska delega- 
cja przybyła do Ożarowa na spotkanie 
z gen. von dem Bachem-Zelewskim 
i przekazała warunki kapitulacji. 
Uzgodniono, że 3 X zostanie wydana 
broń i amunicja oraz nastąpi rozebranie 
barykad (jeńcy niemieccy mieli zostać 
zwolnieni natychmiast po podpisa- 
niu układu z godz. 20:00 w dniu 2 X), 

4 X złożą broń trzy bataliony, natomiast 
reszta oddziałów miała być rozbrojona 
5 X. Jednym z warunków postawionych 
Niemcom przez gen. Bora-Komorow- 
skiego było uznanie za jeńców wojen- 
nych także żołnierzy Armii Ludowej 

i Polskiej Armii Ludowej, 
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nadzorowali żołnierze Wehrmachtu 
zamiast oddziałów SS i oddziałów 
pomocniczych. 

4 X zgodnie z porozumieniem 
złożył broń pierwszy oddział AK, 
liczący 375 oficerów, 1227 szerego- 
wych i 221 kobiet z WSK. Następnego 
dnia do kapitulacji przystąpiły kolejne 
oddziały. Na Mokotowie do niemiec- 
kiej niewoli dostało się 2 tys. żołnierzy, 
w Kampinosie — 220, na Żoliborzu 
- 1490, a w Śródmieściu — 11 668, 
co łącznie dało 15 378 żołnierzy, 

w tym 992 oficerów. W szpitalach 
polowych znajdowało się 5 tys. ran- 
nych. W walkach poległo 9700 po- 
wstańców, 5300 było zaginionych, 

a ok. 25 tys. rannych. Zgodnie 

z porozumieniem Warszawę opuściło 
także 152 tys. cywilów. Oblicza się, 

że straty ludności cywilnej wyniosły 
ok. 150 tys. poległych. Straty nie- 
mieckie ocenia się na mniej więcej 

2 tys. zabitych i 9 tys. rannych. Podczas 
walk w mieście z 24 725 budynków 

10 455 zostało całkowicie zniszczonych. 


na co po długich pertrak- 
tacjach von dem Bach-Ze- 
lewski się zgodził. Niemcy 
nie wyrazili natomiast 
zgody na pozostawienie 

w Warszawie cywilów, 
którzy nie zostali jeszcze 
ewakuowani. Uzyskano je- 
dynie pozwolenie na prze- 
dłużenie pobytu ludności 
do 8 X celem przygoto- 
wania się do opuszczenia 
miasta. Von dem Bach 
zgodził się, aby do tego 
czasu w Warszawie po- 
został uzbrojony oddział 
żandarmerii AK mający 
zapewnić bezpieczeństwo 
cywilom, delegacja polska 
podniosła bowiem kwestię 
rabunków dokonywanych 
w czasie dotychczasowych 
ewakuacji i po zajęciu 
poszczególnych dzielnic. 
Niemcy wyrazili także 
zgodę, aby ewakuację 


Porwana w ogniu walki biało- 
-czerwona flaga, powiewająca 
do ostatnich dni walk na 
Dworcu Pocztowym. 


MILITARIA - POWSTANIE WARSZAWSKIE 


mOPANCERZONY POJAZD GĄSIENICOWY BORGWARD BIV 


1939 r. w firmie Carl EW. Borgward z Bremy opracowano pojazd gąsienicowy Minen- 


DANE TECHNICZNE 


BORGWARD BIV AUSE. € riumwagen BI przeznaczony do trałowania przejść w polach minowych, sterowany 
M Masa całkowita: 5000 kg drogą radiową. Mały pojazd gasienicowy holował trał, który powodował ekspozycję zako- 
m Długość: 410 cm panych min i dzięki temu umożliwiał bezpieczne rozminowanie. W tym czasie w innych 
m Szerokość: 183 cm . . Ą > 

m Wysokość: 125 cm zakładach na bazie czołgu PzKpfw I powstał projekt pojazdu przeznaczonego do ustawie- 


MSilnik: sześciocylindrowy Borgward o mocy 57kW(78 KM) nia ładunku zawierającego 75 kg trotylu przed umocnieniami polowymi. W październiku 


Aa ajj SKA 1941 r. Urząd Uzbrojenia Wojsk Lądowych zlecił firmie Borgward opracowanie pojazdu, 


m Uzbrojenie: ładunek wybuchowy o masie 500 kg który byłby nosicielem ładunków sterowanym drogą radiową. Konstruktorzy założyli, że 
doda 2 POŚR we wstępnej fazie marszu pojazd może być kierowany przez żołnierza dzięki klasycznemu 
m Grubość pancerza: 20 mm przód i boki kadłuba układowi sterowania. Po dotarciu na pozycję bojową kierowca opuściłby pojazd i dalej 


sterowanie odbywałoby się za pomocą nadajnika radiowego, podobnie wyczepienie ładunku 
i powrót pojazdu. Eksplozja ładunku następowałaby dzięki nadajnikowi radiowemu lub za 
pomocą zapalnika czasowego. Pojazd został zbudowany z pancernych płyt spawanych o gru- 
bości 10 mm. Jego napęd stanowił benzynowy silnik o pojemności 2247 cm* i mocy 36 kW 
(49 KM). Układ jezdny składał się z pięciu kół jezdnych, koła napędowego zainstalowanego 
_ — — z przodu oraz koła napinającego. Użyto gąsienicy Kgw 53 200/140 składającej się z 55 ogniw. 
| ' _ Produkcję Borgwarda BIV Ausf. A rozpoczęto w kwietniu 1942 r., a zakończono w czerwcu 
1943 r. wyprodukowaniem 628 sztuk w cenie 28 tys. marek. Druga wersja, Borgward BIV 
Ausf. B, różniła się od poprzedniej opancerzeniem stanowiska kierowcy płytami pancernymi 
grubości 8 mm. Do listopada 1943 r. powstało 260 pojazdów. Docierające z frontu opinie 
o niedostatecznym opancerzeniu pojazdu sprawiły, że zaczęto stosować płyty pancerne 
o grubości 20 mm. To oczywiście spowodowało wzrost masy pojazdu i wymusiło zainsta- 
lowanie mocniejszej jednostki napędowej — silnika o mocy 57 kW (78 KM) i pojemności 
3745 cm*. Do października 1944 r. z zamówionych 1000 sztuk zdołano wyprodukować 
ulyig . 305. Pierwszą jednostką wyposażoną w te pojazdy był Panzer Abteilung 300. (Flk) kpt. 
ż e, ź PoS 2 Weickego, który wziął udział w szturmie na Sewastopol. Użycie Borgwardów przeciwko 
wybuchowym. uporczywie bronionym pozycjom piechoty przyniosło sukces. W tym czasie zwrócono uwagę 
na konieczność ubezpieczania Borgwardów przez własne pojazdy pancerne. Podczas walk 
pod Kurskiem Niemcy z coraz większym powodzeniem używali Borgwardów, niszczyli 
schrony bojowe, stanowiska artylerii przeciwpancernej, a nawet czołgów. W czasie powstania 
warszawskiego po raz pierwszy Borgwardy zastosowano najprawdopodobniej 10 VIII. Niem- 
cy chcieli zniszczyć barykadę na Podwalu bronioną przez kompanię „Gertruda? z batalionu 
„Gustaw”. Kolejne dni przyniosły szereg akcji Borgwardów, które jednak nie dały spodziewa- 
nych rezultatów. Pojazdy niszczono celnym ogniem z piatów lub granatami. Według raportu 
dowódcy Panzer Abteilung 302. (Flk) 1 IX dysponowano zaledwie 65 sprawnymi pojazdami 
Borgward i 6 działami samobieżnymi. Znanych jest wiele zdjęć wykonanych przez powstań- 
ców, na których można dostrzec uszkodzone Borgwardy. Historia bojowego użycia tych po- 
jazdów zakończyła się w maju 1945 r., gdy w rejonie Unter den Linden w Berlinie z czołgami 
radzieckimi walczył batalion dowodzony przez kpt. Grossa. 


Pojazd szturmowy Borgward BIV Ausf. C 
z 3. kompanii 302. Panzer Abteilung (Flk), 
Warszawa, koniec sierpnia 1944 r. | 


Plac Piłsudskiego w Warszawie w czasie powstania 
warszawskiego, w rogu zdjęcia widoczna jest 
sylwetka Borgwarda BIV. 


1 lungstriiger Borgward BIV (SdKfz 301) związana jest tragedia, 
Kilińskiego, gdy w wyniku eksplozji ładunku zginęło prawie 300 osób, 


rsjach miał masę 450 kg. Był to specjalny materiał o nazwie 
enie pociskiem małego kalibru lub odłamkiem o małej masie nie 
afienia i pożaru pojazdu Ekrasit spalał się bardzo powoli. 


MILITARIA - POWSTANIE WARSZAWSKIE 


m IMPROWIZOWANY SAMOCHÓD PANCERNY „KUBUŚ” 


omysł budowy improwizowanego samochodu pancernego, który miał zostać użyty DANE TECHNICZNE 

w szturmie na teren Uniwersytetu Warszawskiego, powstał 3 VIII w dowództwie zgrupo- m Masa całkowita: 6090 kg 
wania „Krybar”. Ppor. Edmund Frydrych „Kaczka” otrzymał rozkaz od kpt. Cypriana Odor- kopia Fe awe 

. . » _ ę . . P zeroKość: cm 
kiewicza „Krybara, by podjąć starania w celu budowy pojazdu opancerzonego. W warsztacie I Wysokość: 252 cm 
h tanisława Kwiatkowski. r i ieli ę m Silnik: sześciocylindrowy rzędowy gaźnikowy chłodzony 
samoc odowym Stai tkowskiego na rogu ulic Topiel i Tamka Frydrych znalazł Ja dalia 
samochód ciężarowy typu Chevrolet model 157 o ładowności 3 t. Rozpoczęto poszukiwanie m Prędkość na drodze: ok. 60 km/h 
rnych oraz kątowników, które posłużyłyby do zbudowania pancernego nadwozia. Załoga: 2 + 10 żołnierzy desantu 

blach pancernyt ą , P : żyły y u Ę ANIA. FE: ce b 5 * DZIA m Uzbrojenie: ręczny karabin maszynowy Dp 7,62 mm, 
8 VIII ppor. Frydrych nadzór nad budową pojazdu przekazał inż. Walerianowi Bieleckiemu miotacz ognia 


„Janowi” 10 VIII inż. Bielecki otrzymał z elektrowni blachy, kątowniki, sprzęt spawalniczy oraz __ Grubość pancerza: blachy o grubości 5-6 mm umoco- 
wane w dwóch odsuniętych od siebie o 6 cm warstwach 


wykwalifikowanych ludzi do pracy przy budowie „pancerki”. Po dwóch dniach został wyzna- 
czony na komendanta umocnień (brał jednak udział w pracach projektowych) i kierownictwo 
nad budową pojazdu powierzono Józefowi Fernikowi „Globusowi” - majstrowi pracującemu 
przed wojną w Państwowych Zakładach Lotniczych na Paluchu. Frydrych i Fernik dyspono- 
wali jedynie instrukcją użytkowania czołgu Renault FT-17 wydaną w 1921 r., na podstawie 
której mogli poznać ogólne wskazówki dotyczące wymogów stawianych wozom pancernym. 
Pojazd musiał zapewnić osłonę załogi przed małokalibrową bronią strzelecką i odłamkami gra- 
natów ręcznych, dlatego skupiono się na opancerzeniu. W warsztacie na Tamce przeprowadzo- 
no szereg testów z blachami. Okazało się, że blachy grubości 5-6 mm ustawione pod kątem 90? 
przebija na wylot zwykły pocisk karabinowy, ustawiono je zatem w dwóch warstwach w od- 
ległości 6 cm od siebie. Po strzale pocisk bez trudu przebijał pierwszą blachę, jednak w drugiej 
powstawało tylko nieznaczne zagłębienie. Postanowiono zatem wykonać taki pancerz. Mały 
zapas blachy z elektrowni uzupełniono blachą pancerną znalezioną w fabryce kas pancernych. 
Przestrzeń pomiędzy blachami zamierzano wypełnić popiołem drzewnym, jednak próby 
wykazały całkowitą nieprzydatność tego rozwiązania. Rozpoczęto budowę nadwozia pojazdu, 
który miał przewozić 8-12 osób. Właz znajdował się w płycie podwozia. W przednich płytach 
wycięto otwór obserwacyjny dla kierowcy (30 x 10 cm). Takie usytuowanie było konieczne ze 
względu na potrzebę zapewnienia kierowcy widoczności, jednak mogło doprowadzić do jego 
śmiertelnego postrzelenia. Na szczęście w zdobytym 14 VIII transporterze SdKfz 251 Ausf. D, 
który nazwano „Jaś znaleziono zapasowe szyby pancerne grubości 8 cm, które zamontowano 
w „Kubusiu. 23 VIII „Kubuś” i „Jaś” weszły w skład plutonu Kolumny Motorowej „Wydra 
Oświcie tego dnia „Kubusia” użyto bojowo. Jego dowódcą został plut. pchor. Tadeusz Zieliński 
„Miś a kierowcą — sierż. Fijałkowski „Anastazja. Pierwsze natarcie na Uniwersytet Warszaw- 
ski przeprowadzone przy wsparciu „Kubusia” i „Jasia” zakończyło się niepowodzeniem. Drugi : 
szturm nastąpił 2 IX. „Kubuś” osłaniał żołnierzy AK od strony ulicy Oboźnej. Załoga pojazdu Samochód pancerny „Kubuś” przygotowywany 
próbowała staranować bramę, to się jednak nie udało. 6 IX rozpoczęła się ewakuacja Powiśla. do ataku na Uniwersytet Warszawski, 

Ze względu na barykady znajdujące się na ulicach Foksal i Chmielnej „Kubuś” nie mógł zostać  =ePień 1944r 

ewakuowany. Samochód został podpalony lecz uszkodzenia nie były duże i ukryto go na ulicy 

Okólnik. Pojazd obecnie znajduje się w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. 


Improwizowany samochód pancerny „Kubuś”, 
Warszawa, sierpień 1944 r. 


Samochód pancerny „Kubuś” porzucony przez 
powstańców w ogrodzie na Okólniku, zdjęcie 
zrobiono wiosną 1945 r. 


żenia desantu, czyli według nomenklatury był to transporter 


żony Józefa Fernika, która nazywana była „Kubusiem”. 
ibości 5 i 6 mm — nie były to blachy pancerne stosowane 
on letodą nawęglania — stąd też ich słaba odporność na 
lo do samochodu, a po obrysowaniu konturu danego elementu 
nie sąsiednie blachy łączono spawem. 


oddziały radzieckie docierają do Wołomina; spotkanie Komendanta Głównego AK 
gen. Bora-Komorowskiego z kurierem z Londynu Janem Nowakiem-Jeziorańskim. 
Generał dowiaduje się, że ewentualne powstanie w Warszawie nie będzie wspie- 
rane przez aliantów zachodnich, a jego wybuch wywoła burzę polityczną; radziecka 
radiostacja im. Kościuszki wzywa mieszkańców stolicy do powstania 


na podstawie błędnych informacji wydany zostaje rozkaz rozpoczęcia powstania 
wdniu 1 VIII o godz. 17:00 


wybuch powstania 


Stare Miasto w rękach powstańców; Śródmieście w większości kontrolowane przez 
AK; niemiecka 4. DPanc. odbija Radzymin z rąk radzieckich 


fiasko rozmów Stanisława Mikołajczyka i Józefa Stalina w Moskwie 


do miasta przybywają oddziały RONA i brygada Dirlewangera 


dowodzenie niemieckimi oddziałami w Warszawie obejmuje Obergruppenfihrer 
Erich von dem Bach-Zelewski 


rozbicie terenów kontrolowanych przez powstańców na trzy części — Śródmieście, 
Mokotów i Żoliborz 


pierwsza audycja radiostacji powstańczej „Błyskawica” 


Niemcy opanowują Ochotę 


Stare Miasto w okrążeniu 


powstańcy zdobywają gmach PAST-y 


upadek Starówki 


Niemcy uznają prawa kombatanckie powstańców 


upadek Powiśla 


oddziały radzieckie na Pradze 

na Solcu desant ok. 300 żołnierzy z 3. DP Wojska Polskiego 
upadek Marymontu; ostatnie zrzuty zaopatrzenia dla Warszawy 
upadek Czemiakowa 


kapitulacja Mokotowa 


kapitulacja Żoliborza 


tymczasowe zawieszenie broni 


podpisanie aktu kapitulacji powstania warszawskiego 


Tuż przed wybuchem powstania, ufortyfikowane koszary SS przy 
ulicy Rakowieckiej, tzw. Stauferkaserne. 


Transporter SdKfz 251/1 Ausf. C uzbrojony w wyrzutnie rakietowe 
z 500. pancernego szturmowego batalionu saperskiego prowadzi 
ostrzał Starego Miasta z pozycji na ulicy Nowolipki, 18 IX 1944 r. 


$ R a ARIE: 
Ewakuacja ludności cywilnej z miasta, morze ruin to ulica 
Marszałkowska, w tle widać wieżę kościoła pod wezwaniem 
Najświętszego Zbawiciela. 


